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- Dnia 25 Stycznia 1869. 
Rano zimna st: 5, w połud: z. st: 8 
Wysokość wody st: 4 c, 1 (przybywa) 


Stan baromeśru: 
na pogodę. 


Poniedziałek, 
Wschód Słońca g. 
Zachód _ „ 


Dnia 13 (25) Stycznia 1869. 


Jutro, Śgo Polikarpa Bisk; Mecz: 


Prenumerata Kurjera Warszawskiego, wynosi: w Warszawie rocznie ri. 4 kop: B0; półrocznie ra. 2 kop: 40; kwar- 
talnie ra. 1 kop: 20; miesięcznie kop: 40; za odnoszenie do domn, dopłąca się kop:5 na miesiąc. Numer pojedynczy w Kan- 
torze Redakcji kop: 5. Na prowincji i w Cesarstwie, rocznie rs:8 półrocznie rs. 4; kwartalnie re. 2 j 

"Adress Medakcji Kurjera Warszawskiego: Plae Teatralńy, N* 478 c, dom W. L. Zabłoekiej 


Dnia wczorajszego, w kościele Ś-go Ducha, przy 
ulicy Freta, odbyło się nabożeństwo na cześć -tej 
Agnieszki, patronki panien; prymarję odprawił Jks. 
"Lipiński, po skończeniu której, liczna gromadka, po- 
_bożnych . przyjmowała Przenajświętszy Sakrament. 
Wotywę odprawił Jks. Ballach,- rektor miejscowy, 
„przed ołtarzem S-tej Agnieszki, bardzo gustownie u- 
branym stąrannością panien w bractwie Ś-tej Agniesz- 
_ki pozostających, a amatorówie, pod kierunkiem p. Paw- 
 lewskiego, wykonali pienia religijne, mianowicie mszę 
pasterską Krogulskiego, Graduale, Sanctissima Men- 
delssohną, panna Milewska, tercet panna Gorska, pp.: 
 Goócławski: i Krüger, Benedictus duet Mercadantego, 
panny: Sobocińska i Lindner i pan Buczek. Panny 
ubrane biało, z gorejącem światłem, pod kierunkiem 
seniorki p. T. Berendt, obstąpiły ołtarz Ś-tej Agniesz- 
ki, dwie z nich trzymały niebieskie pyszne adamasz- 
"kowe chorągwie, dziewięć innych, białe wstęgi od bia- 


„ tej morowej chorągwi, haftowanej złotem i srebrem. 


Następnie przystępowały do Ś-tej Kommunji. W cza- 

` ‘sie proċessji, podpory baldachimu niesli obywatele, 
"pp. Retzer, Kreczmajer, Wezu, Gajer, Bergmann. i 
Bączewicz. Summę i nieszpory celebrował Jks: Koła- 
czewski, nauczyciel religji w szkołach rządowych, ka- 
zanie na suminie miał Jks. Englisz, professor semina- 
"ji $-go Jana (w języku polskim), a na nieszporach 
“Jks. Walichnowski, wikarjusz przy kościele Najświęt- 

~ szej Panny. S-ta Agnieszka, AK na samym początku 
‘Mego wieku, za panowania Dyoklecjana cesarza , za 
"to, że. wyznawała naukę Jezusa Chrystusa i broniła 

_ "gorliwie gódności swego panieńskiego stanu, stała, się 
"patronką wszystkich panien, które w kościele Ś-go 
Ducha, szczególniej oddają Jej cześć i Jej opiece się 
policją >" Eb" : 
"W kościele katedralnym Śgo Jana, wotywę odprawił 
„Jks. Kucharski, w czasie której chór miejscowy wy- 
konał msżę Nr 12 I. K: Chwaliboga pod dyr. tegoż. 
Summe zaś odprawił Jks. kanonik Sotkiewicz, kazanie 
„miał Jks. Habielski,. a kler seminarjum Śgo Jana _od- 
„Śpiewał mszę Słoczyńskiego. , i i 

~ 0d wczorajszej -Niedzieli w kościele Archikate- 
„dralnym Śgo. Jana, chóry Instytutu muzycznego $pie- 
wać niebędą, a to aż do Wielkiej nocy wyjąwszy Świę- 
„ta uroczyste i Ozwartki przez wielki post w czasie 


D P 


pagaji roseis W cisi, Noih i 

14 -Wikościele Ś-g0 Krzyża, celebrował sumnię Jks. Ko- 
__ "Mopfiicki; na któtej słowo Boże głosił: Jks. Regulski, 
| ha prymatji mieli naukę wikarjusze przy tym kościele, 


ść 


Na. summie amatorowie śpiewali mszę Stefaniego, na 
offertorjum pieśń do Matki Boskiej, Dobrzyńskiego, tia 
Benedictus (solo bas) modlitwa Złotorzewskiego. 

W kościele Ś-go Józefa Oblubieńca, na Krakow- 


-skiem Przedmieściu, summę odprawiał Jks. Żukowski, 


kazanie miał Jks. Gałczyński, na chórze amatorowie 
odśpiewali mszę Szmidta Nr 6 Offertorjum „Laudąte* 
Dejczmana, Agnus Lejtla. 

W kościele W. W. ŚR na placu grzybowskim, 
Prymarję miał Jks. Jakubowicz, wikarjusz miejscowy, 
a naukę ranną Jks. Dobrowolski, wikarjusz miejsco- 


"wy. Lud pieśni kollendowe śpiewał przy towarzysze- 


niu organów. Summe miał Jks. J. Dobrowolski w gór- 
nym kościele, a kazanie Jks. Juljan Biały, wikarjusz 
miejscowy. 

— Od czasu objęcia administracji w parafji WW. 
Świętych na Grzybowie przez JKs. Jóżefa Hollaką, 
w każdą Niedzielę i Święta po prymacji o godz. 6ej ra- 
no, bywa nauka ranna do. ludu, na której w sposób 
homiletyczny wykłada się Kwangelja w zastosowaniu 
do praktycznego życia, do moralności i obyczajów re- 
ligijnych. ` - 

W kościele Ś-go, Marcina, przy ulicy Piwnej, sum- 
mę odprawił Jks. Rzadki, kazanie miał Jks. Niemiń- 
ski, w: czasie ktorego wykonaną została msza Nr 
12 K, Chwaliboga. . i i 

— W przyszłą niedzielę; t. j. d. 31 Stycz. r. b., 
w Kościele Śgo Marcina, przy ulicy Piwnej, odbędzie się 
solenna wotywa, a następnie sessja bractwa Najśw. 


" MARJI PANNY Pocieszenia. 


W kościele Przemienienia Pańskiego na Miodowej 
ulicy, summę celebrował Jks. Więckowskiadministra- 
tor parafji, a kazał Jks. Karpiński Wikarjusz. 

W kościele Śgo Antoniego, przy ulicy Senatorskiej, 


summę celebrował Jks. Bon. Dąbrowski, a kazanie 


miał Jks. Wojciech Jackowski Wikarjusz miejscowy. 
W Kościele parafjalnym, na przedmieściu Pradze, 
summę celebrował Jks. M. Klatka, słowo Boże głosił 


“Jks. Bieliński; podczas nabożeństwa amatorowie, 
“pod przewodnictwem p. Kocimskiego, organisty miej- 


scowego, odśpiewali mszę Freyera. 

— W.dniu wczorajszym.-po nieszporach, odbyła się 
sessja Bradtwa panien Śtej Agnieszki w kościele Śgo 
Ducha, przy ulicy Freta. 

— ZKE NN 
| — Kommissja Rządowa Sprawiedliwosci ogłasza, 


dż Komitet Urządzający w Królestwie Polskiem na 272 
"posiedzeniu w dniu 1 (18) listopada r. z. odbytem, 


zapis summy sr. 60 dla Księży Augustjanów w Ra- 
wie, przez niegdy Ludwikę Szamociankę, testamen- 


tem prywatnie na d. 12 (24) lutego 1863 r. sporzą-. 


dzonym i prawnie ogłoszonym, uczyniony, w. myśl 
Art. 910 K. C., z zachowaniem praw osób trzecich 


IB warunkami w testamencie oznaczonemi, zatwier- 
dzi ; 


"11 (28) Grudnia; — 


ił. (Dz. War.) 


ROZKAZ 
do Zarządu Cywilnego w Królestwie Polskiem 
w Warszawie; d. 28 Grudnia (9 Stycznia) 1868/9 r. 
1. Z ROZPORZĄDZENIA JENERAŁ=FELDMARSZAŁKA 
NAMIESTNIKA W KRÓLESTWIE. 
Mianowany: Zostający przy Namiestniku do szczególnych 


poruczeń, były Starszy Adjutant Sztabu Warszawskiego 
Wojennego Okręgu, Podpułkownik Jenerulnego Sztabu Ż ł- 


tuchin, Urzędnikiem do szczególnych. poruczeń klassy V 


przy Namiestoiku, od dnia I (18) Grudnia. 

Otrzymu,ą urlop: Zostajiey przy Kancellarji Namiestnika 
Radcą Stanu w godneści Kamer-Jupkra, Gołowin, do Fran- 
cji na trzy tygodhie;— Zaliczony do Prokuratorji Króle- 
stwa, Radca Kolegjslny Jankowski, do Francji na dni 28;— 


 Urzędmnikowi do szczególnyeh poruczeń przy Gubernatorze 


Warszawskim, Kozłowowi, przedłużono udzielony mu w Ma- 
ju tegoż roku sześciomiesięczny urlop za granicę dla pora- 
towania zdrowia, jeszcze na cztery miesiące od daty upły- 
wu pierwszego urlopu. = 


I. Z ROZPORZĄDZENIA KOMITETU 
URZĄDZAJĄCEGO. 

Mianowani: Adwokrt przy Sądzie Appelacyjnym, Assesor 
Kolegjaluy Wierzchlejski, O rońsą przy Warszawskich dee 
partamentach Rządzącego Senatn; Patron przy Trybunale 
Cywilnym w Warszawie Kokeli, Adwokalem Sądu Apela- 
cyjnego, „obydwa od duia 4 (16) Grudnia;— Własciciele 
dóbr: Nieniewski, Dzwonkowski, Otocki i Cielecki, Sędzia- 
mi Pokoju, pierwszy w mieście Kaliszu, drugi w mieście 
Kuninie, trzeci w mieście Pyzdeach, a czwarty w mieście 
Szadku, od dnią 7 (19) Grudnia; — Podprokurator przy 
Sądzie Kryminalnym w Warszawie, Krajewski, Sędzią te- 
goż Sądu od dnia 7 (19) Gradnia;— p. o. Obrońcy Priku- 
ratorji, Wasiłowski, p. o. Radcy tejże Prokuratorji, od dnia 
Właściciele dóbr: Grodzicki i Wę- 
gliński Sędziami Pokoju w mieście Lublinie, od dnią 
11 (28) Grudnia; — Podprokurator przy Sądzie Po- 
pawczym w Warszawie Wydziału I Brajczewski, Sędzią 
Trybunału Cywilnego w Lublinie; — Sędzia tegoż Try- 
bunału, Radca Honorowy Baranowski, p. o. Prokurato- 
ra Królewskiego przy Trybunale Cywilnym w Łomży, oby- 
dwa cd dnia 4 (16) Grndnia, 

Uwolniony na własne żądanie: Radca Kolegjalny Pajzer, 
od urzędu Radcy Prokuratorji, z mundurem. 


IM. Z ROZPORZĄDZENIA ZAWIADUJĄCEGO SPRAWAMI 
DUCHOWNEMI OBCYCH WYZNAŃ. 


Mianowani: w Sekcji Wyznań. Referent Karol Gepner, 
Starszym Referentem;— Referent Sekcji Administracy jno- 
Rachuukowej, Piotr Skłodowski, Referentem;—Starszy Rach- 
mistrz Sekcji Administracyjno - Rachunkowej, Józef Bo- 
gucki Sekretarzem; — Rachmistrz Sekcji Administracyjno-Ra - 
chuukowej, Ignacy Badowski Podsekretarzem. 

W Sekcji Administraczjno Rachunkowej, Referent Karol 
Heinrich, Starszym Referentem; — Sekretarz Tomasz Pora- 
ziński, Referentem;—Sekretarz Sekcji Wyznań, Antoni Ple- 
szczyński, Referentem;—Sekretarz Jan Trzaskowski, Star- 
szym Rachmistrzem;— Sekretarz Zarządu Ludwik Ragoczy, 
Bekretarzem;— Podsekretarz Sekcji Wyznań, Aleksander 
Bossakiewicz, Sekretarzem; — Urzędnik do pisma, Bolesław 
Butkiewicz, liachmistrzem. 

W Sekcji Prawnej: Tłomacz, Magister Praw Kazimierz 
Gembarzewski, Starszym Ref. rentem. . 

W służbie ogólnej: Archiwista Konrad Januszewicz, Se- 
kretarzem Zarządu; — Dziennikarz Józef /Kowański, Archi- 
wistą,—Urzędnik do pisma, Juljan Wardzyński, Dziennika- 
rzem;—Aplikanci: Wincenty Czarnorudzki, Jan Minasowicz 
i Zdzisław Popławski, Urzędnikami do pisma. 


N 


Uwolniony od urzędu: Starszy Referent Sekcji Admini- 
stracyjno-Rachunkowej, Konstanty Aleksiejew, z powodu 
przeniesienia do Wydziału Ministerstwa Sprawiedliwości. 


IV. Z ROZPORZĄDZENIA PREZESA BANKU 
POLSKIEGO. 0) AA 
Mianowani: Pomocnicy Sekretarza: Henryk Lapierre, 
Rachmistrzem, i Henryk Grabowski Pemocnikiem Kontro- 
lers;=Pomocnicy Koutrolera: Olimpiusz Leśkiewicz i Józef 


/Gletz, obydwaj pomocnikami Sekretarza; — Pomocnik: Sekre- 


tarza, Gustaw Piwnicki, pomocniklem Kontrolera;—Liczeb= 
nik, Henryk Miaskowski, pomocnikiem Kontrolera;—Urzęd- 
nik do pisma, Roman Lefewr, pomocnikiem Sekretarza; — 
Urzędnik do pisma, Alfons Dombrowski, Liczebnikiem;— 
Dyetarjusze: Wiesław Rutowskii Jan Rembertowski, Urzęd- 
nikami do pisma. ; 

Przeniesiony pomocnik Kontrollera. Karol Aleksiński, do 
Warszawskiej Izby Kontrolującej. 


Uwolniony od służby nawłasne żądanie, Rachmistrz Ana- 


stazy Wojciechowski 
Namiestnik w Królestwie, > 
„ ” Jenerał-Felimarszałek EA Hrabia Berg. 
> Dz. , 


— Magistrat Miasta Warszawy. — Dostrzeżonem 
zostało, że przy zamarznięciu wód, dostawcy lodu dla 
łatwiejszej zwózki, wyrębują takowy z glinianek, sa- 
dzawek i róźnych dołów. Lód taki w barwie żółtej lub 
brudnej od przymięszanych części zwierzęcych lub 
roślinnych, przy roztopieniu w wyższej temperaturze 
ulegając rozkładowi, szerzy wyziewy zdrowiu ludzkie- 
mu szkodliwe, gdy pod względem zdrowia publiczne- 
go, lód nawet brany do piwnic dla utrzymania niskiej 
temperatury piwa powinien być czystym. W skutek 
tego wyrębywanie lodu do wszelkich użytków, dozwala 
się jedynie z rzeki Wisły, a w wyjątkowych zdarze- 
niach i z większych żródeł, lecz za. poprzedniem u- 


znanjem na miejscu przez urząd lekarski lodu za do- 


bry, z otrzymaniem na to pozwolenia od Magistratu. 
Podając o tem do wiadomości powszechnej Magistrąt 
uprzedza, iż dopilnowanie tego poruczonem zostało 
właściwej służbie. — P. o. Prezydenta, Jeneralnego 
Sztabu Jenerał-Major, Witkowski. — P. o. Inspektora 
Lekarskiego, Malek. (Dz. W.) 


— W Rozkazie Ober-Policmajstra do Policji Wyko= 
nawczej za Nrem 9 wydanym, zamieszczono: W roz- 
jaśnieniu rozporządzeń zamieszczonych w rozkazach 
do Policji z r. z. za Nrem 119 i 862, polecam Kom- 
missarzom Qyrkułowym Policji, zawiadomić właścicieli, 
rządców domów, utrzymujących hotele i domy zajez- 
dne, ażeby jak od oficerów tak i od urzędników. za- 
rządu wojskowego, przybywających do Warszawy, do- 
magali się okazania biletów przez Komendanta mia- 
sta na wolne przemieszkiwanie wydawanych, a w ra- 
zie nieposiadania przez którego z nich rzeczonego bi- 
letu, postępowali stosownie do rozporządzenia. zamiesz- 
czonego w rozkazie do Policji w r. z. za Nrem 210. 

(G. Polic.) 


— Przyjechali do Warszawy: Rzeczywisty Radca 
Stanu von Tisenhausen i Kamerjunkier, Hr. Ożarow- 
ski, z Wilny; Jenerał-Lejtnant Szuberski, z St.-Pe- 
tersburga; Rzeczywisty Radca Stanu Popów, z Płocka. 

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego,* 
od L. G. rs. 1 k. 50, składki groszowej;— bezimiennie, 


kop: 50, dla, biednej na ulicy Waliców, która została 
bez pomieszkunia, prosząc o „Zdrowaś Marja,“ 


TY 


-= G — Wozoraj w lokalu tanich kuchen odbył 
-"sgię; Obiad próbowy. «2% 005 7 
: pomiędzy siebie członkowie tanich kuchen i osoby 
'przez nich zaproszone. `. 
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_nych złożyło ba rzecz pożytecznej tej instytucji, jako 


Pomiędzy obecnymi znajdował się. Jenerał. Ober- | 


- Policmajster miasta Warszawy, który wziął udział 

`- W obiedzie, członkowie Towarzystwa Dobroczynności, 
_ .ezłonkowie oddziału tanich kuchen, redaktorowie 

pism it. d. i t. d. 

Ze więc wszystkie czynności do chwały. Bożej za- 
cząć należy, poświęcenia lokalu dopełnił JKsiądz Ju- 

- biląt Dąbrowski, w stosownej assystencji i przy ja- 
- rzącem świetle. 

Dla wiadomości ogółu, podajemy tu przepisy obo- 
wiązujące w tanich kuchniach, w sali dla obiadują- 
cych zawieszone. 

_ 19 Jedzenie wydaje się -po zakupieniu marki, za 
„. «doręczeniem biletu, na” który ta marka się zamienia. 
2% Po zjedzeniu obiadu, każdy salę winien opuścić 

1 kontramarkę zwróconą przez posługującą, po wrę- 

czeniu jej napowrót utensiljów obiadowych przy wyj- 

ściu oddać. ie s 

8” Fajek, cygar i papierosów palić nie wolno. 

4° Psów sprowadzać nie można. 

5° Osoby w stanie nietrzeźwym, będące w odzieniu 
obdartem i żebracy, wstępu do sali nie mają. |. 

Jadalnia ma 25 łokci dłogości, a dwanaście sze- 
rokości. 

Dla wydawania obiadów, urządzone są dwa okien- 
ka, przy wejściu stoi stolik, na którym się odbywa 
kontrolla. żę 43 

“Na sali znajduje się dziesięć stołów obitych cera- 
' tą, z sześcioma siedzeniami przy każdym. 

=: Nastołach stoją: jedna karafka z wodą, dwie solnicz- 
-ki i sześć szklanek. Widelec, nóż i łyżkę dostarcza 

posługującą przy podaniu jedzenia. = = 

W drugim pokoju, zwanym 7ozdawniczym, W któ- 
rym damy uproszone raczyły przyjąć wydzielanie, pro- 
bowanie i kontrollowanie obiadów, zostało także urzą- 
dzone wydawanie obiadów na miasto przez okienko na 
korytarz wychodzące. ba: 

Trzeci pokój stanowi kuchnia władania ze spiżarnią 
` podręczną i miejscem na umywanie statków ' przezna- 
"ezonem. 

Kuchnia posiada dwa ogniska, ogrzewające sześć 

dużych wybielonych saganów miedzianych, trzytnają- 
-cych po 25 garncy. Oprócz tego jest tam piec do pie- 

czenia i kocioł na wodę gorącą do umywania statków. 

Oprócz tego”znajduje-się przy kuchni duży skład na 
artykuły żywności, jako to: mąkę, kaszę, ryż, kapustę 
Gp: ; : 

W dziedzińcu są dwie komórki na drzewo i węgle. 
Obiad, w dniu wczorajszym był następujący: 


Na osobę spora wazka smacznego krupniku, blizko pół 


-funta pieczeni, pół kwarty kapusty i pół funta chleba. 
Wiadomo, że na żądanie wydawane będą i półporcje. 
Osób, jak powiedzieliśmy, obiadujących było 300. 
We wczorajszym, dniu dozór trzymali członkowie 

oddziału kuchni tanich, pp. Feist i Spiess, w samej 

zaś kuchni, przyrzadzeniem obiadów rozporządzały 

- panie: Natanson owa Matylda, Fejst'owa Ludwika i Bo- 

- gowolska Natalja. s: ASA 
Pomiędzy objadującymi zauważyliśmy 15tu studen- 

„ tów szkoly głównej. 

Nie brakło i ofiar pieniężnych, wielu bowiem z obec- 


= -j dodatek do funduszu zakładowego rsr. 33 kop: 45. 
-Wszystkie «marki (300) rozkupiono, rozebrali je | HE 26bazt( Aalen EECA EES 
-Jutro więc kuchnie tanie rozpoczynają na dobre 


swoją czynność. l ABA 
Godzien jest pochwały pośpiech, -z jakim rzecz cała - 


 przyprowadzona została do skutku, na obecną bowiem 


ciężką do wyżywienia porę, założenie. tej: pierwszej 


kuchni taniej, podwójny przynosi pożytek. 


Jeszcze raz widzimy się w konieczności dodać parę 
słów, 0 głównym celu tej pięknej instytucji. 

Nie jałmużna to, ale ułatwienie spożytkowania 
szcznpłych nawet środków zarobku. ; 


Obiady wydają się w lokalu kuchen i na miasto, 


a każdy bez wyjątku, ma prawo użytkowania z nich. 
zæ własne pieniądze. 

Nie potrzeba do tego (jak to wielu dotychczas 
mniema), ani protekcji, ani polecenia żadnego. 

Zarząd kuchen tanich, jakkolwiek znajdujący się pod 
opieką Towarzystwa Dobroczynności; nie jest wcale 
instytucją dobroczynną. A rozszerzenie się, propago- 
wanie i wniknięcie w życie Warszawy tego użytecz- 


nego zakładu, dla ułatwienia zaspokojenia potrzeb 


życia, klassom mniej zamożnym, dla umoralnienia ich 
nawet, dla podniesienia na duchu przez dobre poję- 
cie konieczności pracy więcej przynieść może, ani- 
żeli najhojniejsza jałmużna. 

Jest to bowiem początek rozwiązania najważniej- 
szej może zagadki, stawionej już w wieku naszym 


"przed: społeczeństwem europejskiem. - 


Jakie są najpraktyczniejsze, stodki zużytkowania 
zarobku niemogącego starczyć na zapewnienie po- 
trzeb do zycia? . "SR 

(i, którzy te środki i zastosowanie ich obmyślić 
i wskazać potrafią, będą się mogli nazwać prawdzi- 
wymi dobroczyńcami ludzkości. - dą 


— x — Wczoraj na scenie teatru Rozmaitości, 
w farsie Nestrója, „Ohcę sobie: pohulać* pełnej 
„witzów* wiedeńskich i zabawnych przez karykatu- 
rąlność, sytuacji, rolę Melchjora stróża, wykonał arty- 
sta teatrów prowincjonalnych pan Kiilenfeld. 

Owego Melchjora, «stróża w handlu win i korzeni 
Zanglera, kupca w jednem z małych miasteczek au- 


| strjackich, odtworzył i zlokalizował  Panczykowski. 


Mówimy „zlokalizował*, ponieważ większej części od- 
wiedzających teatr, typ utworzony przez -Nestroja, wy- 
dałby się w porównaniu z naszymi stróżami, czemś 
tak nieprawdopodobnem, jak naprzykład mamka ro- 
dem z Kałuszyna mówiąca po francuzku. 
Kreacja też  Panczykowskiego: oprócz owej cechy 


„podobieństwa, do prawdy, względnie do naszych pojęć, 


jaśnieje szczerym humorem, nierazi przesadą, boć tro- 
chę przesady jest konieczńem w fatsie, i co najważniej- 
sza zuakomity aktor, przez ciąg całej sztuki, od pierw- 
szego ukazania się na scenie, aż do zejścia z niej, 


- utrzymywał odtworzony charakter w jednym tonie, 
« w najzupełniejszej harmonji. 

Pan Eülenfeld grał rzeczoną rolę z młodzieńczym || 
- zapałem, starannie, nie wykazał jednak samoistnych | 


zdolności; naśladował bowiem głos, akcję i pomysły 
olbrzymiej siły komicznej poprzednika. l 
Ponieważ nadarzyła nam się sposobność wspo- 
mnienia o naśladownietwie w grze aktorskiej, musimy 
wyznać, że jesteśmy takiej maniery otwartymi wrogami. 
Naśladownictwo niewątpliwie zabija twórczość, gdyż 


- 


powstrzymuje wyrabianie się sił myslenia. I oprócz te- 
go młody niedoświadczony aktor powtarzając bez poczu- 
cia grę dobrą, musi zawsze wpaść w parodję. Od pokus 
zatem naśladownictwa niech bronią muzy każdego de- 
biutanta, a niech go skłaniają do przyswajania sobie z ról 
utalentowanych aktorów, tego, co brać trzeba koniecz- 
nie: to jest wzorów jak oni swoje zadania wykończają 
i jak do podobnej skończoności dochodzą. 

Nie dostrzegliśmy również samodzielności w zręcz- 
nej grze p. Dobrowolskiego, który wczoraj po p. Dam- 
sem, grał rolę Krysztofa, ucznia handlu Zanglera. 

Żeby zaś wyżej wypowiedziane pojęcia, jeszcze ja- 
śniejszemi uczynić, dodajemy, że grę farsową, jaskra- 


4 


wą, pomysłową, konieczną do powodzenia sztuk tego | 


rodzaju jak „Chcę sobie pohulać“, pojmują, a raczej 
rozumieją na naszej scenie jedynie, oprócz Panczy- 
kowskiego, pp. Chomiński, Ostrowski i Damse. Pan 
Damse nawet w pomysłach charakteryzowania się, 
"bywa częściej szczęśliwszym, niż wielu starszych w sztu- 
ce jego towarzyszów. 

Równvcześnie, gdy w sali teatru Rozmaitości, dość 
liczni widzowie pękali, jak zwykle mówią, ze śmie- 
chu,—w teatrze Wielkim poważnie słuchano „Trubadu- 
ra“, którego reprezentował mistrz w sztuce śpiewania 
pan Carrion i jego matki Azuceny, którą była po raz 
pierwszy występująca na tutejszej scenie kontraltystka 
panna Sanz. 


— M — Od niejakiego czasu wprowadzona metoda 
froeblowska w ochronce małych dzieci, pod imieniem 
X. Baudouina, przy ulicy Piwnej, obok kościoła Ś-go 
Marcina, wydała już znakomite rezultaty. Metoda ta 


przyzwyczaja dzieci do ciągłego zajęcia, a tem samem 


do myślenia, przez co rozwój tych młodocianych intel- 


ligencji, dokonywa się daleko swobodniej i szybciej, 


niż przy użyciu przestarzałych bakalarskich rutyn. 

Jako, pod pewnym względem, dalszy ciąg tej me- 
tody, uważać- należy wprowadzone od zeszłego roku 
w rzeczonej ochronie widowiska dramatyczne, od cza- 
su do czasu powtarzane, z których jedno odbyło się 
w sobotę. 

W szczupłej salce ochrony, urządzono maleńką sce- 
nę i drobne dziatki, w obec kilkudziesięciu osób, ode- 
| grały sztuczkę, właściwą ich wiekowi, w czterech 
| . aktach, p. t. „Rocznica dobrego uczynku“, przez J. G. 
umyślnie napisaną, scenę rymowang, Wołodego Skiby, 
p. t. „Kominiarczyk“ i obraz ze śpiewami, p. t. „Wie- 
śniacy*, panny W. Skłodowskiej, z muzyką, p. Krzesiń- 
| skiego. 
| Rozbierać gry siedmio- i najwięcej dziewięcio-let- 
| nich amatorów niepodobna, trudno nawet dać im tę 
|- nazwę, bo wątpić należy, czy które z nich widziało 
| ~ kiedy teatr inaczej jak z facjaty, ale przyznać należy, 
| że dzięki starannej pracy i prawdziwemu poświęceniu 
| osób, zajmujących się wyuczeniem tych rolek, dzieci 
| wywiązały się nadspodziewanie ze swego zadania. 
| Widowiska te uplastyczniając moralne pojęcia, wy- 
||  wierają ważny wpływ, tak na samych grających, jak 
na drobnych ich towarzyszów, a jeżeli wspomnimy so- 
bie jeszcze, że na próby spraszają się zwykle rodzi- 
ce wychowańców ochrony, ludzie zazwyczaj pracy i 
dziennego zarobku, dla których podobne przedstawie- 
nia, są czemś zupełnie nowem, to pojmiemy, jak roz- 
rądowują się rodzicielskie serca i rozpraszają ostatnie 
| szczątki przesądów, powszechnie dawniej przeciw 0- 
chronom żywionych. 


| 
| 


| 
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Dodać tu winniśmy, że myśl pierwotną przedsta- 
wień tego rodzaju podał pan J. Grajnert, redaktor 


pisma ludowego, p. t. „Zorza*, i że przed dwoma lata- * 


mi sztuczki przez pana Grajnerta napisane, były już 
odegrane w tejże ochronie. 

Obecnie opiekunowie ochron pp. J. G. i A. W. za- 
mierzywszy powtórzyć to zajmujące widowisko, zło- 
żyli je ze sztuczek i śpiewów, tak przez siebie napisa- 
nych, jak i z rozmaitych postronnych autorów. 

Na użyczonym przez p. Grossmana melodikonie, 
grał pan Władysław Wiślicki, akompanjował zaś na 
skrzypcach p. Juljan Holtz. 

W pierwszym obrazku, p. t. „Rocznica dobrego czy- 
nu“, pomieszczone zostały spiewki, utworu pp. Mił- 
kowskiego, Wołodego Skiby, Gomulickiego, z muzyką 
pp. J. Dobrzyńskiego, Krzesińskiego i Wł. Wiślic- 
kiego. | 

Głównym reżysserem widowisk, był jeden z opieku- 
nów ochrony, redaktor „Przeglądu tygodniowego*, 
w czem mu dopomogały panna Bronisława Blumów= 
na, panie Schederowa Aleksandra, Swięcka Józefa i 
Zwolska, oraz panowie: Jan Elsner, Frajersohn i 
Przyborowski. Ofiary za programmaty przy wejściu, 
wrzucano do skarbony. 


— Niejeden wynudziwszy się porządnie lub'nabawiw- 
szy do syta na trzeciej maskaradzie, przyszedł znów 
wczoraj na czwartą. I takich niejednych zebrało się 
do dwóch tysięcy. 


Dowcipnych domin uświetniło wczorajszą maskara- 


dę, bardzo wiele, mieliśmy na to dowód na szybko 
wyczerpujących się zapasach słodyczy w buffetach i 
dość głośnym huku korków z szassepotów, wynalazku 
Roederera, w foyer. Charakterystykę zaś jak zwykle 
reprezentowały bardzo znane od lat wielu ze świeżości 
i wdzięku kostjumy hiszpanów, pierotów, i dziewic no- 
cy promieniejąchch papierowemi gwiazdami. 


Stanąwszy pod jednym z filarów sali, usłyszeliśmy ` 


wczoraj taką rozmówkę: 

Czarne domino: Czemu nie bywasz bałamucie na 
moich czwartkach? j 

Bałamut: Bo dość już mam postu w piątek. 

O północy większość z sal, przeniosła się do Teatru 
wielkiego, gdzie przedstawiono. fragment jednego 


z najrozsądniejszych baletów „Dwaj Złodzieje* ido ` 
salki teatru Rozmaitości, gdzie po raz podobno tysiąc ` 


ośmget sześćdziesiąty dziewiąty pokązywali wesoło 
Indyana z Charlemagne'm, że nic niema, jak bal opery 
w Paryżu, młodość i poddasze.... 

— INCO nn__ 


— Jutro, jako w rocznicę śmierci $. p. Martyny 


Młockiej, odbędzie się żałobne nabożeństwo, w koście- 
le Śgo Józefa Oblubieńca N. M. P., na Krak:-Przedm:, 
o godz: 1lej rano, na które pozostałe Rodzeństwo za- 
praszą. 10— (541) : 

— Jutro, jako w dzień rocznicy śmierci $. p. Lu- 
dwiki z Jawornickich Noińskiej, właścicielki dóbrziem- 
skich, odprawione zostanie nabożeństwo żałobne o go- 
dzinie 10 z rana, w kościele Śgo Krzyża, na które syn, 
Krewnych i Znajomych zaprasza. —512—-(542) 

— 5. p. Teofil Ruszkowski obywatel ziemski, właści- 


‘ciel wsi Budki w powiecie Łęczyckim, po długiej i cięż- - 


kiej chorobie zmarł w dniu 28 b.m.ir. Ekspor- 

tacja zwłok nastąpi w dniu 26 we. Wtorek, ogo- 

gzinie 2ej z południa, z kościoła dolnego Śgo Krzyża. 
—503— (562) 


| i | 
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— Ś. p. Lipiński Tadeusz zmarły w N. Alexandrji d. | a p. Aleksandrą z Łączyńskich Hasse, córką ś.p. Ga- - 


20 Stycznia r. b., urodził się wr. 1792. Po wypisie 


- ze szkół pijarskich, służył wojskowo — następnie 


wszedł do słnżby cywilnej w biurze Prezydenta Mu- 
nicypalności M. Warszawy w 1816 r. i przeszedłszy 
w tym zawodzie różne stopnie, nominowany został kas- 
sjerem Kassy głównej Ekonomicznej miejskiej w roku 
1882. Obowiązki te sprawował do d. 8 Października 
1840 r. do czasu otrzymania wysłużonej emerytury; 
od tego czasu jako obywatel miasta posiadający suk- 
cessyjny majątek pod NN 2664 i 2687 przemieszkiwał 
w Warszawie. Urząd ten zbliżał go prawie ze wszy- 
stkiemi mieszkańcami miasta, a zmarły łącząc w 50- 
bie prawość i uczciwość- charakteru z niezwykłą swo- 
bodą humoru, potrafił sobie zjednywać sercą wszyst- 
kich. Po usunięciu się z urzędu, poświęcił się zaję- 
ciom miłosiernym; dowodem tego Nowa Alexandrja (Pu- 
ławy) gdzie bawiąc chwilowo przy wnuku, był praw- 
dziwym ojcem ubogich. Zwłoki ś. p. Lipińskiego zmar- 
łego w Nowej Alexandrji (Puławach) przywieziono do 
Kościoła Powązkowskiego, zkąd w dniu wczorajszym 
w obec licznie zebranej rodziny i przyjaciół przenie- 
sione: zostały do grobu familjnego. Kondukt żałobny 
prowadził w towarzystwie miejscowego duchowień- 
stwa JKs. Plenczyński Adm. para. powązkowskiej. 

— W dniu 23 b.m., odprowadzone zostały na miej- 
sce wiecznego spoczynku, zwłoki ś. p. Hipolita Szoze- 
pańskiego. Niewielka garstka, po największej części 
złożona z kolegów młodocianych zmarłego, składała 
smutny orszak pogrzebowy. Trumnę koledzy prze- 
nieśli na. samo miejsce wiecznego spoczynku. Pozo- 
stały brat wraz z żoną, w imieniu całej nieobecnej 
rodziny, składa najczulsze podziękowanie zacnym Ko- 
legom zmarłego i tym wszystkim, którzy się w jaki- 
kolwiek sposób przyczynić raczyli do tego smutnego 
obrzędu. | 


Wczoraj o godzinie 6ej wieczorem, w kościele Śtej 
Anny, Matki N. Marji Panny, na Krak.-Przedmieściu, 
pobłogosławiony zostął przez Jks. Djonizego Czacz- 
kowskiego, związek małżeński pomiędzy p. Ottonem 
Fleckiem, kupcem tutejszym, a panną Leonją Kata- 
rzyną Szustrówną, córką znanego i szanowanego kupca 
i obywatela, Antoniego Szustra, oraz Julji z Kfze- 
mińskich. Ceremonja ślubu powtórzoną została w ko- 
ściele wyznania ewangelicko-augsburgskiego, gdzie 
dopełnił jej przewielebny Jks. Bartsch, pastor miej- 
BCOwy. ć 

-W dniu wczorajszym, to jest w niedzielę, o godzi- 
nie 7ej wieczorem, Jks. Remigiusz Kowdowski, wika- 
rjusz parafji Śgo Antoniego, w kościele parafjalnym 
Śgo Krzyża, przy placu Kopernika, pobłogosławił 
związek małżeński, pomiędzy p. Józefem Kamińskim, 
inżynierem drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, 
a panną Klementyną Pintowską, córką Ignacego i Kle- 
mentyny z Witowskich, obywatelstwa. 

'W tymże kościele pobłogosławiony został związek 
małżeński, p. Józefa Dominika Sucheńskiego, Rzeźbia- 
rza, a panną Antoniną Felicją Grabowską, siostrą 
amatorki chóru Sto-Krzyzkiego. Związkowi temu 
pob Engst Jks. Bijakowski, a Veni Creator Ra- 

zyńskiego, amatorowie odśpiewali na. chórze. 

"W kościele parafjalnym Śgo Antoniego, onegdaj, to 
jest w sobotę, Jks. Bonawentura Dobrowolski, wika- 
 rjusz parafji miejscowej, pobłogosławił związek mał- 
żeński, pomiędzy panem Karolem Pokrand, tokarzem, 


brjela i Felicji z Szadkowskich. W czasie ślubu, na 
chórze odśpiewano PFenż Creator. e aat 

W tymże kościele wczoraj. pan Tomasz Zarzycki, 
wdowiec, zawarł związek małżeński, z p. Marjanną 
ew córką $. p. Ignacego i Katarzyny z Zwol- 
skich. Błogosławił Jks. Mościcki, Administrator. - 

Wczoraj pan Roman Nowicki, zawarł związek mał- 
żeński, z panną Józefą Nalewajkowską, córką Wa- 
wrzyńcą i Katarzyny z Jaroszewskich, którym w ko= 
ściele parafjalnym Sgo Antoniego, błogosławił Jks. 
Mościcki, miejscowy administrator. 

— W Sobotę d. 28 b. m. o god. 64 wieczorem p. 
Stanisława Paszkowicz Urzędnik Sądu Pokoju, syn 
zasłużonego Chefa Wydziału, w b. Kommissij Wojny, 
zawarł związek małżeński z p. Julją Guziewiczówną, 
córką Karola i Marji z Paperskich. Obrzędowi temų, . 
który odbył się w kościele Ś-go Józefa Opieki na 
Krakowskiem-Przedmieściu, błogosławił Jks. Dudre- 
wicz Sekretarz Konsystorza, w asystencji Jks. Mościc- 
kiego. Artyści na chórze wykonali „Veni-Oreator* 
Sandmana. 4 

Tegoż dnia o godzinie 6tej po południu, Najprze- 
wielebniejszy Super-intendent Generalny Jks. Juljusz 
Ludwig błogosławił małżeństwo między P. Juljnszem 
Danielem Brock, kawalerem majstr«m w fabryce Ma- 
chin Żelaznych przy kolei żelaznej Warsz. Wied. a 
panną Marjanna Aleksandrą Lech'ówną, córką zmarłego 
urzędnika Andrzeja Lecha i jego żony Franciszki 
z Tomul przy matce zamieszkałej. 

Dnia 23 Stycznia r. b. o godz. pół do Gej po połu- 
dniu w kościele ewangelicko-augsburgskim, Ks. Gu- 
staw. Manitius Pastor Warszawski błogosławił małzeń- 
stwo między Danielem Geyer em, obywatelem, fabry- 
kantem powozów w Warszawie, a panną Zofją Schramm, 
córką tutejszego obywatela Karola i Zuzanny z Lietzów, 
małżonków Schramm przy rodzicach zamieszkałą, 
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—. Temperatura dnia wczorajszego nie zachęcała 
wcale do używania zwykłych niedzielnych spacerów. 
Mróz zawarłszy. spółkę z ostrym wiatrem, przenikał 
dostatnie nawet futra. Po południu, pragnący ode- 
tchnąć mroźnem powietrzem, dorożkami i powozami 
objeżdżali Alee i park Łazienkowski, a zwolennicy 
jazdy na łyżwach zaludnili kryształowe powierzchnie 
Wisły i większych miejskich sadzawek.  Nieobeszło 
się także na owych ślizgawkach bez scen szczerze 
komicznych i wypadków kończących się fontannami 
krwi z nosów, albo wyskoczeniem guza na czole. 
Około czwartej, amatorowie melodji zebrali się licz- 
nie na koncert pp. Lewandowskiego i Kuhnego, któ- 
rego programm urozmaiconym był kilku utworami, 
bogatej treści i formy, a wieczorem w obu teatrach 
jak zwykle bywa w niedzielę, zapełniły się kassy 
i sale. 

— Na trzeci wieczór tańcujący zebrało się w sali 
Obywatelskiej Ressursy, pomimo mrozu, wcale dość 
osób. Bawiono się do późna i przyrzeczono sobie 
zebranie się w tymże samym komplecie, na maska- 
radzie odbyć się mającej we czwartek, w tejże sali, 
na korzyść ubogich. 

— Podług wykazu wydziału górnictwa zarządu Sy- 
berji wschodniej, na zakładach prywatnych dobyto 
w roku 1868 piasku złotego 1,034 pudów 11 funtów 
93 zołotników 30'/, dol, więcej jak w roku 1867 


= 


o -31 pud, 4. fun. 1 -zpł. 27%. dol. . W. okręgach je- 
nisiejskiej gubernji dobyto złota mniej 188 pud. 36 
fun. 83 zoł. 31 dol., a w innych okręgach Syberji 
wschodniej więcej 220 pud. 84 zoł. 58%; dol: W ogól- 
nej ilości złota, zawiera się 50 pud. 11 fun. 7 zoł., 
otrzymanych przez kompanję: Kanszyna i Benarda- 
ki, z nowych pokładów w kraju amurskim. We 
wszystkich zakładach Syberji wschodniej: znajdowało 
się w r. 1868 18,879 robotników, mniej. niż. w roku 
1867 o 7,282 ludzi. Główną przyczyną zmniejsze- 
nia liczby robotników była drożyzna żywności, z po- 
wodu niedostatecznego. urodzaju: zboża w latach po- 
przednich. Oprócz. powyższej ilości złota. dobytego 
przez kompanje prywatne, dobytow r. 1868 z ner- 
-„czyńskich kopalni, należących do gabinetu Cesarskie- 
go, 152 pudów 37 funt. 94 zoł. 58. dol., więcej jak 
w r. 1867 o 10 pud. 31 funtów 84 zoł. 73% dol. 
Ogólna zatem ilość złota dobytego w r. 1868 w Sy- 


berji wschodniej, wynosi 1,187 pud. 9. fun. 91 zoł. . 


- 8877, dol., więcej jak w r. 1867 o 41 pud. 3 fun. 86 
zoł, 4% dol. . (Dz. War.) 

— Co do przyjęcia udziału w koncercie na dochód 
Studentów Szkoły Głównej, przez p. Juljana Dobrskie- 
go, niema jeszcze nic stanowczo pewnego. Jesteśmy 
jednak przekonani, że znakomity artysta, jeśli tylko 
jest usposobionym, nie odmówi prośbie urządzających 


„ów koncert, o uświetnienie go wystąpieniem, która: 


jemu przypomni najaśniejsze dni tryumfów i zwiększy 
niemało spodziewane rezultaty materjalne. 

— Korrespondent z Kalisza. do „Gazety Polskiej” 
donosi (patrz Nr 17), że ubiegły rok tak był w jego 
okolicach obfity w małżeństwa, iż wszystkie prawie 
pomy powychodziły za mąż. Nie ma się zatem komu 

awić w bieżącym karnawale. j 

qr Onegdajsza „Gazeta Warszawska* podaje do 
wiadomości, o zamianowaniu. pana Józefa. Kobrynera 
z Warszawy, pomocnikiem. professora: anatomji, na 
uniwersytecie w. Montpellier we Francji. Nominację 
poprzedził konkurs. . 

-— Marki na obiady w kuchniach tanich, które nie- 
zadługo już będą w obieg puszeżone, są wielkości mio- 
net dwudziestokopiejkowych. Kształtu ośmiokątnego 
i po jednej stronie w otoku mają nadpis: Kuchnie ta- 
nie rok 1869, a we środku: Warszawa, po drugiej 
zaś sporą cyfrę arabską: jeden, litery K. T. i w otoku: 
jeden obiad. Marki rzeczone odbite są stemplem sta- 
rannie wyrzniętym na blaszkach mosiężnych. 

— Do księgarni Maurycego Orgelbranda na Kra- 
kowskiem Przedmieściu, nadesłano z tekstem hebraj- 
skim i tłómaczeniem niemieckim, przez profesgora i 
Doktora Juljusza Fiirsta „Illustrowaną Bibljotekę dla 
Izraelitów. $ ; 

-— Na skutek kontraktu między p. J. G. Blochem 
| a Polskim Bankiem zawartego, nastąpiło w tych dniach 

przepisanie własności zabudowań: Młyna Parowego na 
oleu, na imie tegoż pana J. G. Blocha. 

, == W teraźniejszym czasie mroźnym, bardzo często 
spotkać: można. wieczorem chłopków, z naładowaną 
furką. drzewa bardzo małej objętości; którzy nie prze- 
dawszy swego: towaru na właściwym: placu targówym, 
łapią na ulicy przechodniów, proponując kupno drze- 
wa. Wielu z mieszkańców zna się na tych figlach, lecz 
wielu uwiedzeni przystępną niby, ceną i położeniem nie- 
szęzęśliwego chłopka, dadzą się. złapać i kupują, furki, 


furke takową. drzewa 


atwo jeden człowiek na plecy 


Lecz: w rezultacie widząc się porządnie oszukani, gdyż, 


wziąść może, a kosztuje niekiedy do rśt. 1. Takich 


spekulantów na drzewo z-powodu zbyt skrupulatnego * 
mierzenia i ważenia jego objętości, lud prósty nażywa.: 


„aptekarzami, * 

— (Art. nad:) W zeszłą sobotę, w jednym ż domów 
przy ulicy Nowogrodzkiej, odegraną została. przez 
młodych amatorów komedja dwuaktowa J. Korze- 
niowskiego, p. t. „Narzeczone*. Przedstawienie to 6d- 
było się dobrze, nastręczając zebranemu tam tówarzy- 


stwu przyjemną i pożądaną rozrywkę. Teatr amator- 
ski dla młodych osób, przyjmujących w nim mdział - 


obok zabawy nastręcza i korzyść niemałą, wpływa 
bowiem na: nabywanie swobody w ruchach, a c0 waż- 


- niejsza, na, kształcenie umysłu i mowy. Dlatego nie 


wahamy się wyznać, że uważamy żabawę tę za milszą 
i korzystniejszą od wszelkich innych salonowych. 

— Wyszły w. tych czasach starannie opracowane 
znakomite podręczniki, w polskim języku, geometrji 
i arytmetyki, wydane przez profóssora szkół wyż- 


szych p. Niewęgłowskiego. Oba te podręczniki odzna- . 


czają Się nietylko wyższością metody; lecz są zupełniej- 


sze niż wszystkie dotąd znane podobne dzieła, nawet- 


w obcych językach, i mogą być zaliczone do najznako- 
mitszych. Prócz tego, pan Falkirski wydaje „Rachunek 
różniczkowy i całkowy”, który ma objąć trzy tomy, 
Tom pierwszy wkrótce wyjdzie z druku. Będzie to 
pierwszy „Rachunek. różniczkowy“; który wyjdzie 
w: polskim języku. —£. £. w) 


— Jutro ma się odbyć w Wiedniu koncert fortepia-- 


nowy panny Wandy Junosza, Polki rodem.. 


— Summa znaleziona w zegarąch pozostałych po. 


umarłym zegarmistrzu Kalinowskim, nie jest tak zna- 


czną jak to podanem było w sobotnim numerze na- - 
szego pisma. Poczerpnąwszy wiadomość z urzędowego - 


źródła, to jest od Rejenta kierującego spisem pozo« 
stałości, prostujemy w sobotę podaną cyfrę w ten 
sposób, że w zegarach znalezioną została summa oko- 
ło 4,000 rubli, a ogół spadku po Kalinowskim, wynosi 


mniej. więcej. kilkanaście tysięcy rubli. Sukcesorką ' 


zmarłego jest uboga bliska jego krewna, zamieszkała 
za Wisłą. 


— W przyszłym numerze (5). „Tygodnika Powieści | 


uczycielka”, Miejsce zaś po niej ma, zająć równej, siły 
efiektów praca jednego z pierwszorzędnych powieścio* 


` i Romansów' ząkończoną zostanie powieść Jeża „Nar. 


1 


pisarzy. Powiadano nam, że prenumerata na „Tygo*., 


dnik powieści“ rośnie jak na drożdżach, jeśli więc tak 


jest istotnie, to spodziewać się należy, że i Redakcja... 


za, uznanie swej działalności, nie poskąpi. pewno swo- 
im czytelnikom żywotnego dla ducha pokarmu. 


— W sobotę na scenie teatru Rozmaitości, „odbyła, 


się próba trzechaktowej oryginalnej komedji, p. Sar- 


neckiego pod tytułem: „Zemsta Pani Hrabiny.“ 


— Dziś powtórzenie przedstawienia obrazków, Wy 
konanych przez dzieci w ochronie 9ej X. Baudouina, , 


przy ulicy Piwnej. 


— Jutro otwarcie, tanich kuchen przy ulicy Freta, 


obok kościoła Śgo Jacka. 


= Pan Konstanty Mierzejewski obrońca, sądowy, i , 
urzędnik wydziału hipotecznego, na podstawie ksią- . 


żek hypotecznych, w tych czasach podaje do druku 


Taryfię domów m. Warszawy i przedmieścia Pragi. , 


Na podstawie takich danych, taryfta powinna być wy- 


czerpującą, - doe woa 
= pd A mróz ściął lody na. Wi- 
śle i sadzawkach. 


o niedzielnych zatem rozrywek, .- 


RRETA OE CZAZIW 


przybywają ślizgawki na łyżwach, które nawet jako 
środek hygieńiczny, pędzącym życie siedzące, zaleca- 
ją.  Wartoby było jednak, żeby sadzawki, po których 
odbywa się jazda na łyżwach, możliwie uprzątano ze 


śniegu, kamieni i t. p. przeszkód. Nie bo łatwiej- 


szego, jak w pędzie, w skutek raptownego oporu ły- 
żew, upaść i złamać nogę lub rękę. Radzilibyśmy 
także wprowadzenie takiego środka porządkowego, 
ażeby w miejscach, gdzie się zgromadża znaczna licz- 
ba łyżwiarzy, obecnym był felczer z zasobem pierw- 
szej pomocy. A jésteśmy pewni, że każdy, kto do- 
świadczy dobroczynnych skutków spiesznego opatrze- 
nia, w rażie nieszczęśliwego upadku, uzna naszą ra- 
dę za logiczną i praktyczną. 

== W kilku tutejszych cukierniach, zaprenumero= 
wano od nowego roku czasópismo satyryczno-polity- 
czne, wychodzące w Paryżu, pod tytułem „Charivari*, 
Czasopismo to istnieje już lat blizko 40 i odznacza się 
zawsze zdolnymi i wypowiadającymi śmiało swoje o- 
pinje współpracownikami. Dobijać się też prąw bytu 
i uznania „Charivari* musiała długie lata, prawie 
każdy z jego redaktorów odbył po kilka lub kilkana- 
ście pojedynków i niejeden z nich, za mozolny trud i 
zasady o prawdę, zdobywał sobie w końcu dziennikar- 
skiej karjery, skąpo laurów uznania zasług, a za to 
wielu z:ajserdeczniejszych, którzy nie posiadając sami 
odwagi cywilnej, lubią obrzucać błotem tych, którym 
jej nie brak. ; 

— W Piątek, dostrzeżoną została przez Policję na 
ulicy Dzikiej, 60-letnia kobieta, bez zmysłów leżąca, 
niewiadoma jeszcze z nazwiska i pochodzenia, w nędz- 
nej odzieży, która: po odesłaniu jej do szpitala sta- 
rozakonnych, w godzinę życie zakończyła. O czem 
Sąd właściwy zawiadóomiony został i przez Policję 
zarządzono: dochadzenie. * (Gaz: Polic:). 

— Dziś ókoło 9-ej rano w jednem z mieszkań 
w pałacu hr. Krasińskich, przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście, zatliła się belka kominowa. Szybka po- 
moc jednak przybyłej straży, położyła tamę niebez- 
pieczeństwu. 

— Pan Al. H. nadesłał do Redakcji „Kurjera War- 
sząwskiego* rsr. trzy, z przeznaczeniem ich na kupno 
80 marek obiadowych w kuchni taniej, dla nieza- 
możnego Studenta Szkoły Głównej wydz. lekarskiego. 

"— Fanu J. H. List obejmujący zarzuty, winien być 
zawsze. podpisywanym całem imieniem i nazwiskiem. 

— W numerzć 16-ym pisma naszego w kolumnie 
drugiej, szpalcie pierwszej, wierszu czterdziestym 
pierwszym, zamiast „Węcłewskiego*, czytaj , Wołframać”. 

Z Torunia 22g0 stycznia. — Wisła u nas powyżej 
mostu i pod Chełmnem stanęła; pod Grudziądzem 
i Kwidzynem cżysta. 

— Pod Inowrocławiem kopią, poszukując soli tuż 
przy pakoskiej szosie i przy cmentarzu żydowskim. 
Jeźli sól znajdą, rząd pruski na siebie weźmie jej 
dobywanie. 

— W Bydgoszczy sąd przysięgłych skazał na śmierć 
Michałowskiego z N. Glinek pod Kosonowem, za za- 
mordowanie 70-letniego. starca. -W bydgóskiem wię- 
zieniu. siedzi obecnie siedmiw na śmierć skazanych. 

-— Dnia, 20go b. m. w Krabi, w Wielkiem Księz- 
twie Poznańskiem, zmarł Józef Janowski. ; 

ER TA AA Lwowa, że w odbycie na masło 
nastąpiła teraz. reakcja, ponieważ za granicą spadły 
ceny tego artykułu prawie o 20: procent. Średnie gâ- 


w 


tunki płacono obecnie centnar po 50 złr. Z Galicji 
wywożą tygodniowo około 600 centnarów masła, - 
zawsze tylko do Pruss. 

— Pan Maurycy Tepper, koncypient adwokacki: 
w Wiedniu, otrzymał d. 20 b. m., na wszechnicy Ja- 
giellońskiej, stopień doktora medycyny. 


Ostatnie Wiadomości Polityczne. 
Reprezentant Turcji na konferencjach, jak donosi 
„Indépendance belge“, zgodził się na protokół, tylko 
z tem wyrąźnem zastrzeżeniem, iż rząd turecki, w ra- 
zie, gdyby Grecja sformułowane w protokóle prawa 
międzynarodowe na przyszłość naruszyła, pozostawia 
sobie wszelką swobodę działania, nie czekając na wdd- 
nie się w tę sprawę, jakiegobądź wielkiego mocarstwa. 
Zastrzeżenie to, które, jak słychać, przyjętem zostało - 
do ostatniego protokółu, zgadza się najzupełniej z po- 
danem przez nas postanowieniem mocarstw konferu- 
jących, iż najściślejszą, zachowają neutralność, jeżeliby 
pomimo wszelkieh usiłowań doprowadzenia do zgody, 
zatargi pomiędzy Turcją a Grecją w wojnę przerodzić 
się miały. W każdym razie to pojmowanie położenia 
rzeczy, ma o wiele więcej prawdopodobieństwa że so- 
bą, aniżeli zapewnienia gazety „Neue freie Presse* że 
mocarstwa konferujące zarządzą „egzekucję“ przeciw- 
ko Grecji. 
Zresztą ‘wszystkie przypuszczenia o tem, coby się 
stało, gdyby Grecja odrzuciła deklaracją wielkich mo- 
carstw, o tyle mniej mają ważności, o ile nie ma do 
nich najmniejszej zasady: dowód zaś, że Grecja przyj- 
mie deklaracją mocarstw i oświadczy się zadowoloną, 
kiedy Turcja na tej zasadzie cofnie swoje ultimatum, - 
znajdujemy w tej ciszy, jaka zdaniem „Patrie“ nasta- 
piła w tych czasęch w sprawie greckich uzbrojeń. 
Telegram z Konstantynopola podaje ża rzecz nieża- 
wodną, iż wkrótce wydanem zostanie prawo, wzbra- 
niające przebywania w Turcji, każdemu poddańemu 
tureckiemu, który przyjął zagraniczną naturalizację. 
Gdyby dać wiarę dziennikom ateńskim, Grecja jeży 
się bagnetami: oddziały ochotnicze tworzą się wszędy: 
temi dniami odbywał się przegląd 30 bataljonów ty- 
raljerów: rząd grecki zakupił dwa pancerne statki we 
Francji, oprócz dwóch korwet także pancernych „Ol- 
gi“ i „Jerzego I.“ które spuszczono na wodę w Trjeście 
i lada chwila przybędą do Pirejń. Wiatr wojowniczy 
zdolny wzruszyć prochy Milejadesa, Temistokla i Leo- 
nidasa, wieje po wszystkich stronach Grecji... Wszystko 
to byłoby bardzo ładne, ale na nieszczęście, czytamy 
w „Patrie* następującą korrespondencja z Aten: 
„Jedyny korpus 800 ludzi tworzy się obecnie. U- 
zbrojony będzie nowemi karabinami świeżo przybyłe- 
mi do Nauplji. Aż dotąd nie kupiono we Francji ża- 
dnego pancernego okrętu, a co się tyczy „Olgi! i „Je- 


„rzego I.“ nietylko że ich dotąd nie spuszczono na 


morze, ale wątpić należy, czy zostaną ukończonemi 
wcześniej, jak w kwietniu. Prawda, że w Atenach, po: 
między pewną częścią ludności panuje wielkie wzburze- 
nie, utruduiające swobodę działania rządu, ale ci krzy- 
kacze z ich „wolnością i niepodległością* na ustach nie 
spieszą bynajmniej zaciągnąć się jako ochotnicy i po- 
łączyć czynów że słowami, * 

„Siecle* utrzymuje, że powstanie kandjockie jeszcze 
nie stłumione, i że wysłannik rządu tymczasowego 
kandjockiego, p. Konstanty Voloudaki; jedzie układać 
się z Ameryką o pożyczkę na rac hunek powstańców. 
„Bitcle nie wątpi, że mu się uda ją pozyskać. 


Rząd rumuński przyspieszył proces naczelników . 


band bulgarskich z zeszłego lata. Zostali skazani na 
sześciomiesięczne więzienie. Wyrok ten zniechęcił 
bardzo bulgarów przebywających w Bukareszcie, ale 
podobał się rzeczywiście wszystkim ludziom miłującym 
spokój i porządek. i 

Madrycki dziennik „Impérial“ występuje stanowczo 
przeciwko wszystkim pogłoskom o mającym jakoby 
nastąpić zamachu stanu. Według tegoż dziennika, 
rząd zamierza wydać oświadczenie, stawiające handel 
niewolnikami na równi z korsarstwem. Jenerał-kapi- 
tana Kuby wezwano telegrafem, aby dał swoje zdanie 
co do. właściwości lub niewłaściwości tego środka. 

_O wyborach do kortezów nie napisano nic nowego, 
co nas upoważnia do przypuszczenia, iż podane w tym 
względzie poprzednio nowiny, były autentycznemi. 

W Lizbonie nie udało się nawet margrabiemu Sa 
da Bandeira utworzyć gabinet, skutkiem czego król 
postanowił utrzymać obecne ministerjum. Wzmianko- 
waliśmy w swoim. czasie, że od samego początku nale- 
gano na monarchę z rozmaitych stron, mianowicie 
też przez deputacje stanu handlowego, ażeby nie 
przyjmował dymissji gabinetu. Spodziewamy się, że 
bardzo rychło wyjdzie na jaw, czy gabinet ten rze- 
czywiście posiada zaufanie większości narodu, gdyż 
w takim razie najpierwszem następstwem królewskie- 
go postanowienia, musi być rozwiąząnie izb, które 
mówiąc nawiasem w ostatnich czasach doszły prawie 
do stanu rozkładowego. IE 

Wybrany przez izbę prezes, równie jak wice-pre- 
zes i sekretarze, AOS wszyscy jednocześnie i przęz 
króla zamianowanymi byli, złożyli w d. 15 b. m. swoje 
posady, z tego powodu, że 44 deputowanych, wystą- 
piło z wnioskiem na korzyść rządu, a przeciwko, ich 
wyborowi. Po ustąpieniu biura z izby, powstał w niej 


taki nieład i chaos, że zastępca prezydującego widział 


się zmuszonym zawiesić posiedzenie. W d. 16, to jest 
nazajutrz, izba mianowała specjalną kommissję, mają- 
cą złożyć rapport o dymissji prezesa, wice-prezesa i 
sekretarzy. Rozpuszczenie izb jest zatem najzupełniej 
przygotowane. 
„Journal officiel de l'Empire français“ zwraca uwa- 
gę, że ogłaszanie finansowych operacji, połączonych 
z ciągnieniem premjów, które mają zupełnie charak- 
ter loterji, może pociągnąć za sobą dochodzenie sądo- 


' we, na zasadzie prawa z d. 21 Maja 1856 r. 


Mające odbywać się wkrótce dyskussje w ciele pra- 
wodawczem osłabiły znakomicie udział, jaki brała 
publiczność paryzka w zajęciach konferencji. Głównie 
zwraca ną siebie uwagę zapowiedziana interpellacja, 
dotycząca wypadków na wyspie Réunion, ponieważ 
w skutek niej spodziewają się objaśnień o francuzkiej 
kolonjalnej polityce. Ostathi artykuł „Constitution- 
nela* zdaje się wskazywać, w jaki sposób rząd na 
wspomnioną interpellację odpowie. Przedewszystkiem 
dziennik ten (rządowy) odmawia wszelkiego politycz- 
nego charakteru powstania w St Denis, stolicy wyspy, 


a to zgodnie z rapportem gubernatora. Powód rokoszu, | 
dziennik ten widzi w rozjątrzeniu ludności; które stąd | 


poszło, że kollegjum to połączyło ze swemi zakładami 
szkołę przemysłową i warsztaty wyrobnicze. Jestto 
zatem po prostu rzecz rywalizacji. Żądanie dzienni- 
ków oppozycyjnych, ażeby miały swoją reprezenta- 
cję w Izbie deputowanych, uznaje „Constitutionnel“ 
już z tego względu za niemożliwe, że przesądy, łączą- 
ce się z różnicą plemienia i koloru ciała w zaatlańtyc= 
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kieh posiadłościach Francji, nie dopuszczają, zastóso- 
wania prawa powszechnego głosowania. Zarzuty, co 


do samowładnego zarządu finansami wyspy dlatego są- 
nieuzasadnione, że: coroczny budżet uchwala przez < 


głosowanie rada jeneralna i prowadzi kontrollę nad 
wydatkami. Rząd wszakże nie ma najmniejszego za- 
miaru usuwać z pod dyskussji możliwych niewłaściwo- 
ści, które nawet w samych postanowieniach senatu 
w latach 1854—1866, od czasu do czasu były wyka- 
zywane. 

W parlamencie włoskim rozpoczął się rozbiór in- 
terpellacji wniesionych przez Parlament z powodu nie- 
pokojów przy poborze podatku od mlewa. Mówią, iż 
król Wiktor Emanuel podpisał rozporządzenie nada- 
jące amnestję dla wszystkich osób, skompromitowanych 
w tych niepokojach, ale ogłoszenie tego rozporządze- 
nia nastąpi dopiero po rozbiorze interpelacji. | 

Czytelnikom wiadomo już o śmierci następcy tronu 
belgijskiego w dziesiątym roku życia (ur. 12 Czerwca 
1859) r. Śmierć ta wywołała żywą polemikę pomiędzy 
dziennikami, celem rozstrzygnięcia kwestji następstwa 
tronu. W tym względzie dość sobie przypomnieć art. 
61 konstytucji bejgijskiej, na zasadzie którego król 
w braku bezpośredniego następcy płci męzkiej, może 
w porozumieniu z Izbami wybrać swojego następcę. 
W razie jeżeli wybór podobny nie nastąpił, wówczas 
po śmierci króla, korona. ogłasza się za wakującą. 

Urzędowa „Gazeta Wiedeńska“ ogłasza. rozporzą- 
dzenie cesarskie mianujące dwudziestu członków do- 
żywotnich do Izby panów, wybranych z rozmaitych 
klass społeczeństwa. Oprócz tego zamieszcza tekst 
traktatu handlowego zawartego d. 14 lipca 1868 po- 
między Austrją i Związkiem Szwajcarskim, - 

Książę i Księżna Walji przybyli we Czwartek do 


Wiednia. Cesarz przyjął Ich Królewskie Wysokości , 


w dworcu kolei, ubrany w mundur marszałka a wielką 
wstęgą orderu Łaźni, w towarzystwie arcy-książąt 1 
składu ambassady wielko-brytańskiej i duńskiej. Otrzy- 
many przez nas w Sobotę telegram donosi, że z powo- 
du śmierci następcy tronu belgijskiego wszystkie uro- 
czystości dworskie zapowiedziane na cześć dostojnych 
gości odwołanemi zostały. z 5] 

Lońdyn bardzo wzburzony wiadomościami z osad 
australskich. Najświeższa. pocztą, przywiozła bardzo 
niepocieszające doniesienia, które wywołają w parlą- 
mencie mnogie i ważne rozprawy. Piszą z Nowej Ze- 
landji, że krajowcy uderzyli na osadników w Poverty- 
bay, przyczem mnóstwo europejskich rodzin wyrżnię- 
to, mężczyzn żywcem palono, dzieci kaleczono, a 
trupy kobiet świniom na pożarcie rzucano. / 

Iwtym wypadku podniosą się skargi przeciwko 
władzy za niedostateczne bezpieczeństwo i słabą obro- 
nę kolonji. Doniesienia wzmiankują, że wojska cofnęły 
się przed napastnikami, i wielką, część kraju zostawio- 
ną, na Bożej Opatrzności. 

W. T. B., La France. Nordd. Allg. Ztng, Neue Pr" 
Ztng, Indćp., Jour. des Déb., La Libertć.) |. 


Depesze Telegraficzne, 
Wiedeń, 24 Stycznia god. 10 m. 20 w nocy. 
Konstantynopol. — Hobart opuścicił wody 
Syry w skutek obietnicy króla greckiego, że 
„Enosis“ nie opuści portu. Vice król Egiptu 
ofiarował do rozporządzenia Porty 50,000 lu: 
dzi i calą flotę na wypadek wojny. as) 


SZAT 


Pogrzeb króla sjamskiego. 


Królowie sjamscy przyjęli już z dawien dawna do 
herbu państwa wyobrażenie białego słonia, który dla 
rzadkości swej i wyrobionych w kraju tradycji, dozna- 
je w całym kraju wielkiego poszanowania. W ciągu 
515 lat panowania obecnej dynastji, z której wyszło 
38 królów, schwytano dopiero 24 słoni białych, w tej 
liczbie zaś tylko 11 wyborowych, reszta należała do 
niższych kategotrji. 

Poddany króla dostrzegłszy słonia białego, obowią- 
zany jest zawiadomić o tem najbliższy urząd królew- 
ski, który przedsiębierze stosowne kroki w celu schwy- 
tania zwierzęcia. Skoro tylko zabiegi urzędowe po- 
myślnym uwieńczone zostaną skutkiem, natychmiast 
wieść radośna postępując ze stopnia na stopień, coraz 
wyżej, przenika wreszcie do stóp tronu, ztąd wycho- 
dzi bezzwłocznie rozkaz do mandarynów, aby wielkie 
dziwo sami do pałacu królewskiego wprowadzili. 

Ulokowany pod bokiem panującego słoń, doznaje 
jak najlepszego obejścia i opływa w rozkoszach żywo- 
ta, jakie w jednym chyba tylko Egipcie mogły być u- 
działem apisa lub krokodylów. Jak apis mieszka, je i 
pije, jak krokodyl stroi się w złote pierścienie io- 
brączki. 

Z tem wszystkiem, jest to najnieszczęśliwsze stwo- 
rzenie w świecie. 

Przez cały czas żywota królewskiego, niewolno mu 
ani na chwilę wyjść z bramy pałacu. 

Zaiste, jeśli istnieje na ziemi karność i cierpliwość, 
to uosobieniem jej jest ów biały słoń indo-chiński. 

Zmarły król zostaje zaraz po skonie balsamowa- 
nym. 

"Po oczyszczeniu, zamykają, go z rękoma złożonemi 
na krzyż w urnie szczerozłotej, osobnej konstrukcji; 
po roku następuje pogrzeb. 

A pogrzeb to wspaniały. 

Przez rok cały trwają przygotowania do smutnego 
obrzędu. Przez rok cały młodzi i starzy, słabi i silni, 
wielcy i mali, szukać muszą po lasach największych 


drzew, z gatunków zalecających się pięknym słojem i- 


wonią. 

Następnie, święte drzewa zwożą na wielki plac 
przed pałacem królewskim, a gdy już zgromadzoną 
zostanie dostateczna, ich ilość, wszyscy mieszkańcy 
Bang-kok, stolicy państwa, przystępują pod kierun- 
kiem osobnych urzędników do budowy olbrzymiego 
stosu. 

W ważnej czynności tej, mają prawo uczestniczyć 
także i ochotnicy z najdalszych nawet stron kraju. 

Po kilku tygodniach trudów , staje wreszcie stos, 
głównie z drzewa sandałowego, wysoko na 300 stóp 
wzniesiony. Ras 

Kiedy stos już gotowy, w processjonąlnym orszaku 
wynoszą z pałacu urnę szczerozłotą i umieszcza- 
ją takową na wysokiem wzniesieniu, niedaleko od bra- 
my pałacowej. 

Jednocześnie rozpoczynają się zabawy ludowe i 
trwają przez dni ośm.. Przyjmują w nich udział 
wszystkie prowincje i języki i nie tylko ludzie, ale na- 


- wet i zwierzęta. 


Biały słoń wypuszczony nareszcie z pałacu, bawi się 
współ z poddannymi zmarłego króla. 
Nadchodzi nareszcie dzień stanowczego pogrzebu. 


Ciało nieboszczyka wyjęte z urny,- wnoszą na sam 
szczyt stosu, który od dołu podpalają. 

Następnie garniają każdy proszek z jak największą 
starannością i pomieszawszy z glinąświęconą, z mas- 
sy tej wyrabiają małe posążki, przypominające zmar- 
łego króla w rozmaitych okolicznościach życia. 


Z historji przyjemneści marynar- 
skiego żywota. 


Jeden z tutejszych obywąteli użyczył nam łaska- 
wie następujący wyjątek z listu pisanego przez jego 
syna przed dwoma laty z Antwerpji, do swojej ro- 
dziny: 

„W młodości mojej pragnąłem koniecznie zostać 
marynarzem. i 

W marzeniach, snuły mi się przed oczami jedynie 
jasne sceny z marynarskiego żywota, dziś jednak, 
po tem, com widział i słyszał, cieszę się z całej du- 
szy, żem nie poświęcił swojej przyszłości na usługi 
Neptuna. 

Owóż, w tych dniach przed kratkami jednego - 
z Antwerpskich trybunałów rozstrzygała się sprawa, 
na której wspomnienie, zimny dreszcz mnie przej- 
muje i włosy powstają na głowie. 

Rzecz tak się miała. = 

Spory okręt handlowy z ładunkiem ryżu i baweł- 
ny, płynął z Iamaiki do Antwerpji. 

Po kilkunastu dniach żeglugi, nagle na oceanie 
zawyła straszna burza i poniszczywszy żagle i. maszty 
okrętu, zniewoliła kapitana, dla ocalenia osady do 
wyrzucenia całego ładunku w wodę. Zwykły ten je- 
dnak: środek ratunku, nie okazał się skutecznym, do 
lądu bowiem było daleko i cisza, jak gdyby ołowian- 
ną ręką wstrzymywała okręt na miejscu. 

Po kilku dniach takiego spoczynku i zużyciu wszyst- 


"kich możliwych sposobów poruszenia okrętu z miej- 


sca, kapitan wezwał osadę na pokład i zawiadomił 
ją 0 wyczerpaniu zapasów żywności. 

Śmiertelna boleść ogarnęła nieustraszone dusze 
marynarzy, i nieszczęśliwi, znaglani instynktem za- 
Boża poczęli jeść smołę z lin i tłuszcz z ża- 
glów. 

Nareszcie i tego pożywienia zabrakło. Kapitan więc 
skupiwszy w około siebie, wiernych towarzyszów, 
zdjął z głowy kapelusz i rzekł: 

— Bracia! mam przeczucie, że nie zginiemy; w tym 
bowiem czasie zwykł tą drogą przejeżdżać augielski 
statek pocztowy. Na spotkanie go jednak potrzeba 
jeszcze czekać -dni kilka, lecz żeby doczekać się oca- 
lenia przy życiu, proponuję wam taki sposób. W tym 
kapeluszu są kartki z naszemi nazwiskami i na je- 
dnej z nich jest krzyż, ciągnijmy więc losy, a kto 
wyciągnie ów oznaczony, będzie rozstrzelanym i upie- 
czonym na pokarm dla pozostałych. I ja się nie wy- 
łączam od ogólnego losu. ` 

A umikłszy, sięgnął pierwszy do: kapelusza, wy 


| dobył jedną z kartek i podał go zrozpaczonym 


majtkom. 
W kilka chwil potem, na okręcie rozległ się strzał 
z rewolweru, loterja owa zabiła młodego majtka, któ- 
ry dążył do brzegu, by uściskać ukochaną żonę 
i dzieci, a we trzy dni po lotexji, oczekiwany statek 
pocztowy zabrał rozbitków i przywiózł do Antwerpii. 
Dramat ow krwawy nie skończył się wszakże epi- 


logiem ocalenia. w miesiąc hówiene po ZB 0 
okrętu do Antwerpji, żona zjedzonego majtka, do- 
wiedziawszy się o wszystkiem, zapozwała kapitana 
-przed trybunał i proces ów zakończył się tak, że 
-zapozwany za przytomność umysłu okazaną W chwi- 
lach niebezpieczeństwa, ozdobiony: został orderem Śgo 

Leopolda, a za należenie do loterji otrzymał naganę, 
wdowie zaś PN majtku znano SOM tni 


| — oddział kuch iih may War sesaskión m. 


rzystwie Dobroczynności, zawiadamia. niniejszem sza- 
nowną publiczność, iż otwarcie pierwszej kuchni ta- 
niej przy ulicy Freta-szerokiej pod Nrem 251, nastąpi 
w przyszły Wtorek, to jest dnia 26 Stycznia, r. b: — 
Obiady sprzedawane będą na całe dania i pół dania. 
Obiad cały kosztuje groszy 20 (kop: 10), pół obiadu 
106. 0 k:)) — Obiady spożywąć będzie można albo 
W gali jadalnej miejscowej, albo mogą być zabierane na 
miasto, we własne zgłąsząjących się naczynia.—Obia- 
dy wydawane będą od godziny 12tej w POLANIE, do 
godziny 4tej po południu.  (8—8) 

— Biuro techniczne i informacyjne Hir szel i S-ka, 
obowiązuje się dostarczyć planów sytuacyjnych oby- 
watelom, których posessje mają być przez rząd zaku- 
pione, w jak najkrótszym czasie i za umiarkowaną ce- 
nę; oby, zatem interessowane, zgłosić się mogą do 
tegoż biura przy ulicy Krakowskie Przedmieście, pod 
Nr 405, na 2-giem piętrze, od godziny 1Otej do 4-tej 
każdego dnia. (2—3 —482—(461) 

_„— Fabryka cukierków F. Anczewskiego, przenie- 
sioną została zupełnie z Nowego Światu na ulicę Kró- 
„ lewską, do domu W-go Góreckiego, nr 1062, obok 
- kościoła. ewangelicko-augsburgskiego. 

(2—10) —460— 
— Redakcja pisma hebrajskiego tygodniowego 


„Hamagid* w Łycku (Królestwie Prusskiem), wycho- 


dzącego pod redakcją rabina L. Silbermanna, ma ho- 

nor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż: od dnia 
Igo stycznią 1869 v. s, pismo to prenumerowanem 
- być może na wszystkich stacjach pocztowych guber- 
-nji Królestwa i Cesarstwa. (3—83) -——227— 

— Choroby „Rheumatyczne, Arthrityczne, Skrofu- 
liczne i Syfilityczne, zastarzałe, a. nawet i kompliko- 
„wane leczy r 
jący akuszer i operator. Mieszka: na Nalewkach, Nr 
23 (2250), mieszkania Ner 9, przyjmuje chorych 
u siebie, rano od godziny 9ej do 1ltej, po południu 
od godziny 2 do 4ej, a ubogich gratis. 

(11—15) —8550— 
— Choroby gar diane: zapalenie, owrzodzenie, na- 


brzmienie blony śluzowej, ochrzypłość, utratę głosu. 


(aphonia), cierpienia tuberkuliczne (suchoty gardlane) 
-1 syfilityczne gardła,  noworośle, leczy specjalnie przy 
- pomocy ary yngoskopji D-r Koln, ulica Krolewska, dom 
Jeziorańskiego, Nr 1062, od 8 do 10 rano i od 8 do 

Gej po południu. Biednych bezpłatnie. 

X (8—0) —135—(16023) 

ES" Młode Damy, które zamierzają dłuższy 

czas zabawić w.Berlinie, mogą znaleźć po- 
mieszezenie w domu ukształconej osoby (wdowy), któ- 
ra im zaręcza zapewnienie wszelkich wygód domo- 
wych, obok macierzyńskiej troskliwości i opieki. Bliż- 

SZą wiadomość powziąść można u pani Elizy MPin= 

„luis. Potsdamer strasse Nr 132 w Berlinie. Również 


0 — 


udzielą wiadomości i > ok poręczenia Pastorową, | 


radykalnie medyk Goldrath,  praktyku- 66500000000000000005000000000090668 


ERhode z Sebastians-strasse Nr 56, pani de 
Schmeling, Leipziger-platz Nr 10; pani NAe= | 
relle, Scheling strasse Nr 3; małżonka "Tajnego 
Radcy Sanitarnego Mitscherlicha, Jaeger-str. 


"Nr 14; pan urzędnik «sanitarny Mofmejer, Victo- - 


ria strase Nr 19; otaz Tajny Radca wojenny Bor- 
MACINATA s Königin Augusta-strase Nr 24 i 
—421— 

— Nowó-otworzony „skład płótna i stołowej bieli- 
zny, oraz gotowej bielizny damskiej i męzkiej, przy 
ulicy Długiej, S. Lilienthal, Nr 584, w hotelu. Nie- 
mieckim, zawiadamia Szanowną, Publiczność, iż otrzy- 
mał świeży transport koszul męzkich z francuzkiego 
perkalu. z wszywanemi gorsami, kołnierzami i man-- 
kietami:z weby Nollenderskiej, sztuka po rsr.: 1 kop. 


_65, najświeższe krawaty jedwabne od kop, 20 i drożej, 

kołnierzyki i i.mankiety w najświeższych fasonach, po 

cenach bąrdzo przystępnych. | 
; (8—10). ; | 


—284—(115) 


DONTESIEN EA. 


-Nowo otworzony: 


Bom Spedycyjno- Komissowy 
pod firmą | 
Mir. Ledóchowski: et Buszmasi l 
w Warszawie. 8 | 
Ma zaszczyt podać T wiadomości, że czynności swoje | 
rozpoczął w lokalu na Tłomackiem Nr. domu 600d przyczem | 


` poleca się asa względom osób interesso wanych. 


'—325— (202) 
M NĄ 
SE (6) <q (e | 


sa do mabycixn do Gert: 1-ej Lote- 
rji A18.ej 


W KANTORZE LOTERJI 


PAULINY KORNFELD 


przy ulicy Nalewki, pod Nr 2239 w domu W. 


ubin- | 
steina, naprzeciw -ogrodu Krasińskich. a | 
3 

)) 


IB3SIUBOBNZE 


z prowincji franco nadsyłane wykonywają się zwszel- ( 
ką akuratnością. Ciągnienie klassy 1:ej odbędzie się 
dnia 8 i 9 Imtego (27 i 28 Stycznia). 

(3—3) —354—(279) 


RAER RRREREI RRRA LARLARKI 


; Z powodu . wyjazdu jest do odstąpienia $ 
j Ww każdym czasie SEAILIBR* Wiktuałów, Kó- 
rzenny, Mydła, Świece oraz, Dystrybucja i Materjały 4 
Piśmienne z Kantorem pism penjodycznych i wszelkie- 
mi utensyljami, kompletnie zaopatrzony YW miejscu od- © 
powiedniem zakładowi. 5 

Wiadomość na miejscu, ulica Żórawia, Nr 1618d, no- 
wy Nr 25. (5— i zaate EI 
2006000000000000 00960 ) 


ALAAKAAARAKAAAAAAAA KANAANAN 
I, który ukończył zupełny kurs 

ini Sch Dorpackicge, i zajmo- 

A wał się długi czas w znacznych domach wychowa- 
niem dzieci i Spiesznem przygotowaniem ich do za-. 

A kładów naukowych, z czego ma chlubne świadectwa, | 
pragnie otrzymać miejsce bądź w Warszawie bądź 

na prowincji. Przy znajomości języka polskiego i 1 
= francuzkiego, wykład przedmiotów może być w ję: 


MEWY. 


zykach: ruskim lub niemieckim. Wiadomość można 
<a powziąść w Hotelu Europejskim, Nr 98, od godzi- 
ny 8 do12 z rana. (3—3) ` —159— (228) 


MW 


p 


po RE s — = 11 — 
i DRICA CICCO CICIR 
-DRUHE RUSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZENIA 0D OGNIA; 


założone w 1835 roku, 
z kapitałem zakładowym całkówicie wniesionym 


RSE. 1.509.000 


(C 0 
oprócz Rezerwy, Składek i Kapitału Rezerwowego: Ó 
Q Podaje de publicznej wiadomości, że z dniem dzisiejszym rozpoczęło swe działania w Guberniach Króle- ( 
stwa. Polskiego i że zamianowało Generalnymi Agentami swemi, Panów Kronenberga, Nelkenbauma et Comp: 
(s) w Warszawie, którzy są upełnomocnieni do przyjmowania wszelkiego rodzaju ubezpieczenia ruchomości od ognia 


Urządzającego w Królestwie Polskiem z dnia 6 (18) Września 1868 r 


ACE ograniczenia ze strony Rządowej Instytucji Ubezpieczeń, a to stosownie do postanowienia Komitetu 
St. Petersburg 19 Grudnia 1868 (1 Stycznia 1869 r.) 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, zawiadamiamy, że przyjmujemy ubezpieczenia od ognia wszelkiego ro- 
dzaju ruchomości, w kantorze naszym, przy ulicy Niecałej, pod Nr 614h, w zwykłych godzinach kantorowych. 


(8—3) — —283— (64) KRONENBERG, MELKENBADN 4 lp (5 


Bilety Wizytowe a la Minute! 
wykonywają się w Składzie Papieru 
H. WOWCZWŃSKIEGO©, 


nie tylko Bilety i Adressy, ale nadto Blankiety i Druki na 
kopertach, ma poczekaniu. (20—20) —7419—(16565) 


Jutro, to jest we Wtorek dnia 26-go Stycznia 
danym będzie 


BAL KOSTJUMOWY, 


w Apartamentach 1-go piętra Bawarskiego Hotelu 
przy ulicy Bednarskiej, przy rzęsistem oświetleniu Sa. 
lonów, na którym ©rkiestrą z 15 osób złożona 
pod dyrekcją P. Rybickiego grać będzie, a dla odpo- 
czynku Szanownych gości po tańcu, został urządzony 


W MAGAZYNIE MEBLI Ogród zimowy. ARRESE 
Bufet należycie zaopatrzony w potrawy i napoje. 


Fr. ANGERSZKELNA, ea BE 

przy ulicy Szpitalnej, A Nr. 1355h są do sprze- A INSIS (12/049) 
dania wszelkiego rodzaju Meble z różnego drze- %6666606650% 

wa, a mianowicie garnitury zupełnie wykończo- K 0 l 0n i 4 

da ne i rypsem pokryte, Stoły, Łóżka, Kredensy, 

Biurka, Szafy, Umywalnie marmurem wyłożone i t. p. Wszyst- za mierną cerę do sprzedania 2) wiorst od Warszawy przy 
iko po umiarkowanej cenie. Przyjmują się też do fabryki szosie lubelskiej z zabudowaniami gospodarskiemi. Wiado« 
różne obstalunki na roboty stolarskie, które z wszelką aku-  mość ulica róg Brackiej i Żórawiej Nr 1587 2 piętro pod 
raton $ ią wykonane będą. (2—3) —395— (13,847) Nr 14. (3—3) —365— (258) 


| l AAAA AAAA AAAA 
? HANDEL 
WIN I TOWARÓW KOLONIALNYCH 


| GUSTAWA NEEFEIS** 
| Pag przy ulicy Nowy-Swiat, Nr 1318, wprost ulicy Sto-Krzyzkiej, 


|| Poleca się z wszelkiemi gatunkami CUKRU w wielkich partjach, z wyborową FAAWWĄ po cenach zni- i 
$ żonych, równie jak HERBATĄ odznaczającą się smakiem i aromatem, już od kop.90 za funt. Dla dogodno. $% 
ści kupujących, mianowicie nieprowadzących familijnego gospodarstwa, sprowadzoną została Niaszyma do rąba- 
nia-cukru, który na każde czy to osobiste, czy przez pocztę miejską nadesłane zapotrzebowanie w żądanych ilo- 
ściach dostarczanym będzie WWENA wszelkiego rodzaju i wszystkie towary kolonialne. (2—12) —459—(447) - 


AMM A 


$ prymiewicz, K. p. 5 
7 (5—8) —180—(D. W.) 


7 


 tralnym. 


- ME” Skład mój SÓ zagranicznych ikra- y 
jowych dotychczas w damu Nr 497, ulica | 

Podwal istniejący, przeniesiony został na Krakowskie: 
Przedmieście, Nr 28. 


W. Grossmann. 
Z 3) 


w Warszawie na Placu Bankowym, 
dom JW. Hr. Przezdzieckiego, 
sprzedaje likiery; Wódki, Alkohol. Rumy, Żyt- 
niówkę, Octy, Wody Kolońskie.— Handlującym 

rabat. —7046—(15658) 


E Ja 
odstępuje się 


TEETER 
OSTRIGI 


Ostendzkie i Hiolsztyńskie, 
z Flensburga, codziennie świeże, nadchodzą do 
i Delikatesów A. Bocquet; w Gmachu [ea- 
(79—0) —1002—(15574) 


- NANA AS i 
> OSTRYGI OSTENDZKIE © 


codziennie świeże w Handlu 


SOWIŃSKIEGO I SZULCA 
dawniej. E. KOELICHENA, 

przy rogu ulic Długiej i Przejazd. 

(4—12) —316—/17,239) 


I TRKERRSTIIAKKAKINTRIDUŁE 
0OSTRYGI 


Ostendzkie i Hiolsztyńskie, 
codzień świeże w Handlu 
Ant. Stępkowskie go. 
5 (73—0) —7056—(15761) 


QOODOOOOOAOODODOCZ 
© 


Handlu Win 


PRACOWNIA 
"Sukien i Okryć Damskich 


TZABELLI SIARCZYŃSKIEJ, 


w domu Nr 431 (nowy 49), przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście, wprost ulicy Bednarskiej, nad apteką. 
Poleca się z najstaranniejszem wykończeniem. tąk (©) 
zwykłych sukieni okryć, jak i bałowych iślubnych 
a to po cenach najumiarkowańszych, o czem z ną- 

stępujących cyfr przekonać się można. I tak od ro- (©) 
boty zwykłej wełnianej sukni rs, 1 k. 80; od jedwab - © 
nej ubieranej rs. 2 kop. 70; od balowej strojnej ra. 

3 do 4, od kaftana aksamituegows. 2 do 4 it d. Ka- (6) 
żdy obstalunek dostawiańym jest ną czas: umówio- 
ny jak najpuaktualniej, p 


Q 


© (2—3) | —849—(283) 
ODOOOOOOOSOOOOGOOGOOO 


. | Pół imperjały. Ros: rs. — k: — 18,6 k. 2 


© 


W Drukarni Kurjera Warszawskiego.— Za pozwóleniem Cenzury Rządowej. 


12 


e 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Dziś, Sztuka przypodobanla się.— Przysięga 
Horacego 7 l 
TEATR WIELKI. 
Jutro, FAUST. (Abonament zawieszony). 


| MUZEUM SZTUK PIĘKNYCH, w Pałacu Ka- 
zimierowskim, . w pawilonie ma lewo, we Czwartki i Nie- 
dziele bezpłatnie, od godz: 10ej rano do 2ej po południu. 


KE KZ KR* | 
| 


Dziś ifeodziennie 
TEATR MARJONETEHK. 


Optyczne obrazy: 
Komiczne figury: 
Gra kolorów. 
Początek o godzinie 7/4. . L. Ż. 
(3—0) —458—(336) 


Dziś i codziennie, w Zakładzie Zimowym |. 
ELDORADO, przy ulicy Długiej, muzyka |. 
pod dyrekcją P. Piotra Kibla, uprzyjemniać bę: | 
dzie chwile Szanownej Publiczności. (74—0)—7138—(15885). | 


KOLEJE ŻELAZNA 


ODCHODZĄ: 


Min: 
z Warszawy do Sosnowca (de pospieszny 6—30 rano. 


Godz: 


i Granicy tciąg osobowy  11— „ Tano. 
do Alexandrowa . . Boeing ditto 1—33 po poło: | 
Aerio { pociąg pospieszny 630 rano. 
do Terespola . . . . pociąg osobowy  '10—'„ rano, 
ociąg pospieszny 11— „ rano, 
go Fatarsburga l „|Fatdto osobowy k 11— q. w nocy 


E ane 


PRZYCHODZĄ: =2 
do Warszawy pociąg pospieszny 8—51 wieczór 

z Sosnowic i Granicy | ditto osobowy 5—88 po połu: 
ditto—  3— „ po połu: 


ditto 
z Aloxandrowa. ~ ( ditto. posp: (razem z Granicznym. 
z Terespola « w i . „ ditto psaoojny 5—36 po por: ; 
; ditto pospieszny 5—20 po potu: 
Out w A { ditto ogobowy. . 4—10 rano. 
KURS CIREDY WARAZAWSHKIEJ. 
Dnia 18 (25) Stycznia 1869 r. 


Nionety i Papiery. Żądano Płacono 


I PK ZR WTA W 
Dukaty Holen: rs: — k: — r: 3 k: 42 Ruble i kop: sr. 


Obligi skarbowe 100 'rs:, (oprócz,kup:)| — (— 


Listy Zast: 3 okresu, Ls: za rs: L00. 85 114] 84| 64 
Listy zast; 3 okresu, II. s. za rg; 100] 79 i30] 78 | 80 
OQbligi Towarzystwa Kred: Zięms: . . | 99 50]. 99 |) — 
Listy likwidacyjne za rub: śr: 100 68 j40] 68 | 15 
Nowa Ros: pożyczka prem: z r: 1864 |187 ;75]137 ! 25“ 

> a 5 z r: 1866 |1838 j17)187 | 66- 
Bilety Banku Cesarstwa z r: 1860 — |-| 87 | 25. 
Akcje Drogi żel: War: Wied: za sztukę] -- |—| 62 | 50 
Akcje Drogi żel: Warsz:-Bydgoskiej, | 67 |17] 66 ( 26 


Akcje Głów: Tow. Ros: Dróg żelazn: | — 
Akcje Drogi żelaznej Warsz:-Teres: 


Obligacje kolei Żelaznej Terespolskiej| 


Wartość kuponu bież: od List Zast: rg: — kop. 36?/⁄3 


, |Od<Likwidacyjnych=rs. — kop: 61% 


` Berlin. Weksel 100 tal: 2 m. rs. — kop. — rs: — kop: — 
Londyn '8,M.-1 funt st: rs: 7 kop: 35 rs, — k. — 
Paryz Weksel2m. za 300-fr: rs: 87 k. 90 r8.87,k,60 
Wiedeń Wek: 2 m. za 150 w. a: ra. 91 kop.20 rs, — k. — - 


l 


